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tH R  A K  ó  W .  
t A r  c l  u  -  k o n fra te rn ia  M iło s ie rd z ia  
i  B a n k u  P o ło żnego . Postępując vv 
duchu artykułu 54 ord yn acji  przez  
Senat Rządzący zatwierdzonej, za­
wiadamia wszystkich kogo dotyezec  
m o ż e ,  iz fanty k le jn o to w e ,  które  
Od Jat dw óch j sukienne które od 
roku . sześciu niedziel w Ranku P o­
b o żn y m  zastawione, wykupionemi  
«>e zostały, dnia to  Listopada r. b. 
P ^ e z  Jicytacyą p u b liczn ą ,  za p o ­
przednim  ich o sza co w a n iem , n ie ­
wątpliw ie  sprżedanemi będą; a po 
odtrąceniu kw oty  w Ranku na zastaw  
pow ziętej ,  reszta w łaśc ic ie lom  zw ró­
coną zostanie, pod rygorem  iź, jeśli 

Sj ! c ie* w c ią g u  lat 6  nadwyżki 
f j f -  b ierze , takowa po  upłyn ien iu
śoci° % aSU, ®lanie S'S Panku u ła s n o -  
•V r raków t 5 października ip 3 4

Z a n P  S - S tr ie lb ic i i  S,df^
Katarzyny, z p rzyczyny slm y'Vdro- 
czon em  zostało  do w fork u  t. j do

Służy * Jekeli P°g°da p0-

A u s try a .  N. Cesarz austryacki 
ozd ob ił  orderami wszystkich mini­
strów na kongresie zgromadzonych  
Wyjąwszy burmistrza Schmidts, któ­
remu nie w olno nosie orderów.

■Hiszpania. Izby sej nujące p o ­
stanowiły  niezw łocznie  przystąpić  

o w ypłaty  d łu gó w  krajowych.

| T u r c ja .  N o w y  Firman Sułtana,  
mocą którego dotychczasow y P a -  
tryarcha z ło żon y  zosta ł  a inny mia­
now any, o b ruszy ł  m o cn o  G reków  
i innych  Chrzescian. P odobny  w y ­
padek niem iał miejsca od M uh am m e-  
da II. zd o b yw cy  K onstantynopola ,  
gdyż  G recy  wybierali sobie religij­
nego  naczelnika a nawet w osta lnej  
w oinie  W . Porta uznała Patryarchę  
przez Sydon  m ianow anego. T t n  
krok niepolityczny przypisują w p ł y ­
w owi Reja, Pelrew- Efiendi. W S y­
ty i zniósł m o n op o l handiu M ehm ed  
Ali, ale  tym czasem  zapew nił so ­
bie zląd korzyści innerni środkami.

S zw e c ja .  Linia 7 b. m Stan w iej- 
ski zniósł w lększością 56’ g ło só w  
przeciwko t 8  prawo uwięzienia, zo -  
slawując sąd przysięgłych  (Jury) z 
niektóremu w  jego składzie odmia— 
nami. T e n ż e  stan o g ło s i ł  się za 
utrzymaniem projektu kominissyi  
konstytucyjnej co  do zm iany repre-  
zentacyi ludu. Lecz projekt z r e o r ­
ganizowania Rady państwa odrzu­
c o n o  a inny natomiast przyjęto. R y ­
cerstwo i szlachta postanowili jak 
następuje: i )  Minister Sprawiedli­
wości nie m oże  bydź członkiem  naj­
w yższego  sądu. 2 ) rozdzielanie u-  
rzędów departam entowych królowi  
się zostawia. — Tripoli's. Z aburze­
nia , które od 3 lat ten kraj n iep o ­
koiły ,  w zię ły  nareszcie koniec. Za 
p om ocą  zachodniego  pokolenia A- 
rabów uznających zwierzchnictwo  
Alego B aszy , zbuntowanych zwyetę-



—  73

zono  i zn iszczono  z u p e łn ie .  W .  
P o r ta  n aw e t  p rzezn ac zy ła  p o s ła  do 
1’ripolis  , a b y  ten  swoją o b e c n o śc ią  

u m o c n i ł  p a n o w a n ie  Alego n a d  tą 
k ra iną .

(Dokończenie).
K o b ie ty  n ie  używ ają  także  stro ju  

kosztowniejszego. C hustk i k o lo ro w e  
zas tępu ją  u  n ic h  w y k w in tne  naszych  
d am  c z e p k i ,  a c a łe  o dz ien ie  sk ła ­
d a  się z d w ó c h  fa r tu szk ów  k o lo ro ­
w y ch  , k tó re  um ieją  d o sk o n a le  far­
bow ać .  Jeżeli ten  u b ió r  m e  stroi 
ich o z d o b n ie ,  m a  p rzy na jm n ie j  tę 
za sob ą  zale tę  iż jest o w o c e m  ich 
p ra cy .  G dy  m ogą o zd o b ie  swe w ło ­
sy  kilką sz tukam i m o n e ty ,  uw ażają  
to  za strój b a rd z o  w y sz u k a n y ;  im  
więcej ich k tó ra  p o s i a d a , tern jest 
d u m n ie js zą .  T o  u p o d o b a n ie  sp o ­
s t rz eg ać  się da je  także  w Albanii i 
c z ę s to k ro ć  s ta re  m ed a le  g rec k ie  lub 
rzym sk ie  w idzieć  m o ż n a  między 
p rzed m io tam i s tro ju  m ło d e j  Albanki, 
W o ło s z k i .  J ak ie  żn iw o  d la s ta ro ż y -  
tnika! U  teg o  l u d u ,  jak u wszyst­
k ich  p o k o le ń  p a s te rsk ich ,  o jc iec  r o ­
d z in y ,  lu b  na js ta rszy  w iek iem , u -  
żyw a n ieo g ran iczon e j  w ła d z y ,  cza ­
sy P a t r y a rc h ó w  n am  p rz y p o m in a ją ­
cej.  S k o ro  naczeln ik  familii wyda 
ro z k a z ;  osądzi l u b  u k a rz e ,  jeg o  
w y ro k  je s t  b e z  a p p e l la cy ' .  O p ró c z  

ich  nie  m a  in n y c h  sędz iów  śród 
u c h  g ó r a l i ;  oni u t r z y m u ją  p o rzą ­
d e k ,  op iek u ją  się rodz iną  i karzą  
w in o w a jc ó w ;  n ik t  n ie  z ap rzecza  im 
teg o  p ra w a  u ś w ię c o n e g o  zw y cza ­
je m  sięgającym  o d leg łe j  s t a ro ż y tn o ­
ści. L ecz  n ie  szukaj u  górali Biha- 
r u  p ro s to ty  i n iew innośc i  pas te rzy  
d a w n y c h  w iek ó w , tak ich  n p .  jak ich

n a m  o p iew a ją  p o ec i  w A rk ad y i ,  ę ;  
g ó ra le  lu b ią  co k o lw iek  za wiele d a r  
Bachusa; do  n ie o g ła d y  łą cz ą  p o d s tęp  
i ch y tro śc .  Są  w yznan ia  g r e c k o - u -  
n ick iego .  U  lu d u  ś ród  g ó r  i past­
wisk ro z p ro sz o n e g o ,  m a łż eń s tw a  nie 
zawierają  się ty m  s p o s o b e m  jak  we 
wsiach i m ia s ta c h ,  gdzie  d la  o b u  
p łc i  n a s t ręcza  się tysiąc o ko liczno­
ści p oznan ia  się i ocen ien ia .  W  tej 
części W ę g ie r ,  jak  w e w szystk ich  
kra jach  g ó rz y s ty c h ,  u roczys tośc i  re ­
ligijne zbliżają  ludzi i ko jarzą  zwią­
zki m a łżeń sk ie .  W B ih a r z e ,  każd e ­
go  r o k u ,  w u ro czy s to ść  S. P io tra  i 
P aw ła  m ieszk ańcy  g ro m a d z ą  się w 
rów nin ie  K alinassa  z w a n e j , p rz y ­
c h o d ząc  na j a r m a r k ,  gdzie  t rak tu ją  
Sprawy w sze lk iego  ro d z a j u ,  jako to ,  
k u p n a ,  sp rzed aż e  i t. d. T e n  j a r ­
m ark  o b c h o d z i  szczególniej m ło ­
dzież obo je j  p ł c i , gdyż  tu  zaw iera ­
ją m a łżeń s tw a .  W szy scy  naczeln i­
c y  rodzin  sp ro w ad z a ją  sw oje có rk i  
i w nuczk i z p o sag iem  na w ó z k a c h ,  
p osag  ten jest b a rd zo  s k r o m n y ,  o -  
g ran .cza jący  się pospo lic ie  n a  k ilku  
sz tukach  ro g a te g o  b y d ła ,  ow iec, kóz 
lub  p ta k ó w :  nie zap o m in a ją  także 
o s tro ju  k o b ie t ,  t. j o  m o nec ie  po 
d z iu raw ione j a b y  m o g ła  bydź p rz y ­
wiązaną do  w łosów . W  tak iem  to 
tow arzystw ie  u d a je  się każda  dzie­
wica na ten  ja rm a rk  , życząca  so­
bie d o s ta ć  m a łżo n k a .  O p u ś c i ł a  d o m  
rodzicielski n iew ied ząc ,  kom u ją los 
p izeznaczy  je szcze  p rz e d  sch y łk iem  
dnia tego. C o  d o  m a ją tk u ,  ten  ca-  
Iv znajdu je  się na w ó z k u :  nikt nie  
u o ż e s ię  na n im  oszukać ; n ie p o t rz e -  
ba p a p ie ru  i ak tów  no ta ryusza ,  do ­
syć jest spo jrzyc  i o c e m c  go. M ło ­
d z ień cy  p rz y b y w a ją  tu  u b ra n i  w 
najp iękniejsze skó ry  ba ran ie .  K a ż d y
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wybiera sobie towarzyszkę życia p o ­
d łu g  sw ego  upodobania. Skoro je ­
g o  oczy  dostrzeg ły  jednę najwięcej 
m u s ię  podobającą, zbhża się do ro­
dziców, pyta się ile dają za córką, i 
ile  chcą  od niego. Jeżeli rodzice  
za nadto wymagają, wtenczas zalo­
tnik porzuca ich i szuka innej. _  
G dy nareście  m łod zien iec  ugodzi  
się z rodzicami na przedmiot swego  
w y b oru ,  wtenczas obie  strony ude­
rzają się w d ło n ie ,  tak g łó śn o  iż 
■wszyscy obecn i s ły szeć  to mogą  
T o  uderzenie jest znakiem dla w spó ł-  
zalotników że się wszystko skoń­
czy ło .  Lecz  żeby  ugoda m em ogła  
b y c  zerwaną, młoda oblubienica  
uderza podobnież  w rękę p rzy sz łe ­
g o  mal/.onka, jak gdyb y  wyrzec przez  
to chcia ła:  ,tak, będę twoją aż do  
śm ierc i ,  podzielając z tobą szczę­
ście i n iedolę.” W  tedy cała ro­
dzina otacza m łodą parę; napój Ba­
chusa płynie  obficie, nawet cok o l-  ' 
wiek za wiele. W ted y  udająsię do  

apłana, i ten obrządkiem uroczy­
stym łączy ich serca. Nareszcie  
następuje pożegnanie. M łoda mał-

k t ó r v e l i '  ° / S t a J U  S,li * r°dzicam i do 
hj U< n ien a leży , wsiada na 

wózek męża pr?.ed kijk j,;
Je) ni^ ^ „ e g o ,  za nią postępuje  

jej posag, ona zaś udaje s',ę do'do-  
nm  gdzie ją czekają obowiązki o  
których myslec. niemiała Czasu —  
Czyż zna przynajmniej charakter te 
go , którego jej los przeznaczył za 
męża i pana? Czyż potrafi ocen ie  
jej uległe ść, jej przywiązanie i c n o ­
ty d o m o w e ?  Czy będzie dobry lub  
z ły?  Ona nic o tern nie wie. Na 
lo s  zdaje całą swoję przyszłość. — 
Rząd węgierski stara się wszelkiemi 
sposobami wytępić ten jarmark na

panny, i jego usiłowania zbaw ien­
n e  już w częśc i  p om yślny  od eb ra­
ły  skutek.

P ośw ięcen ie  się m ęża.
Znajdują się ludzie, którzy w ca le  

niewierzą vv m i ło ść  m ałżeńską, a m ę­
ża przyw iązanego  szczerze do  swej  
żony  uważąją za istotę bajeczną z 
czasów p rzed p otop ow ych . Lecz  na­
stęp n e  zdarzenie pow inno zawsty­
dzić tych sceptyków, jako dow odzą­
ce  szczególniej m iłości męża.

P ew n y  D u cre u x ,  mieszkaniec w  
okolicy  Saint C ham ond, starał się 
w szelkiemi sposobami zachow ać swej  
żony przywiązanie cokolw iek  p ło ­
chej, lecz  w tem nie  b y ł  zupełn ie  
szczęśliwy. Nadomiar z łeg o  u c z u ł  
D ucreux  dnia jednego  okropn e  b o ­
leści w wnętrznościach i oskarżał  
g ło ś n o  swą m ałżonkę iż g o  otruła.  
W iele  sąsiadek zb ieg ło  się natych­
miast już to przez c iek a w o ść ,  już 
to chcąc dopomódz n ieszczęśliwemu  
( lecz  źli ludzie wątpią o tem ), któ­
ry żądał natarczywie lekarstwa. — 
Zona jego  tknięta litością, rzewnie  
płacząc w yznała  publicznie  to u c h y ­
b ien ie ,  przyznać potrzeba trochę  
za m ocne, przeciw związkowi m a ł­
żeńskiem u. —  D ucreux  rozczulił  
się i to tak m o c n o 1 nad szczerym  
żalem i c zu ło śc ią  tkliwe m a łż o n ­
ki , iż p ozbyw szy  się cierpkich  
b o le ś c i ,  dzięki dobrej k o n tr -  
truciznie, iż zapom n ia ł wkrótete o  
tem sm utnem  zdarzeniu, a nawet się 
uważał za szczęś l iw ego ,  gdyż ten  
przypadek nastręczył pojednanie tak 
słodkie w pożyciu  dotnowetn. Lecz  
gadatliwość sąsiadek rozgłos iła  lę 
wieść w o k o l icy  i prokurator kró-
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lewski ro z k a z a ł  zo n ę  w trąc ic  d o  w ię­
zienia. T u  D u c r e u x  ob jaw ia  ty le  
w sp an ia ło m y ś ln o śc i  i l e , się jej 
m ieśc ić  m o ż e  w se r c u  tak iego  m ę ­
ża jak  on. B iedny  m a łż o n e k  dwa 
r a z y  w ty d z ień  p o rz u c a  swą z a g ro ­
d ę  i odw iedza  nieszczęśliwą żonę, 
a b y  ją  poc ieszać ,  n iczego  n ieszczę-  
dzi a b y  jej p rzy n ie ść  jakąko lw iek  
tilgę. C o  więcej, i tu  je g o  p o św ię ­
c e n ie  zb liża  się p ra w ie  do  szczyt-  
nośc i i n adzw ycza jnośc i ,  lękając  się 
a b y  jeg o  m a łż o n k i  n ies taw iono  p rz e d  
są d e m  bez  o b r o n y ,  a w ątp iąc  o 
w sp an ia ło m y ś ln o śc i  adw okatów , D u ­
c r e u x  n iew aha  się d ł u g o ,  k rad n ie  
sąsiadowi k ro w ę ,  sp rze d a je  i n a b y ­
w a do s ta te czn ą  ilość p ien ięd zy  do  
zapa len ia  w y m o w y  ad w o k a ta .  K r ó t ­
k o  m ów iąc ,  tak d o b rz e  się zak rzą -  
t n ą ł ,  iż żonę  jego uw o ln io no .  L ecz 
n o w e  n ieszc zę śc ie ! sąsiad s a m o lu b  w 
t e m  w szys tk iem  n iew idz ia ł  nic  wię­
cej p ró c z  k ro w y  sk ra d z io n e j ,  za ­
s k a rż y ł  D u c r e u x  i ten b o h a ty r w k r ó t ­
ce  s taw i się p rz e d  po licyą  p o p r a w ­
czą .

R zecz  g o d n a  uw ag i iż c u d z o z ie m ­
cy  więcej od n a s  s ławią naszych  r o ­
dak ów , a  częs to k ro ć  ich zas ług i le ­
p iej niż  my znają. Anglicy i F r a n ­
c u z i  p rzyp isu ją  Z a luz ta r isk iem u  w y­
k ry c ie  p łc i  m iędzy  roś linam i,  na 
s to  lat p rz ed  L in eusze tn ,  zo w ią c g o  
P o la k ie m ,  c o  także  i s ła w n y  A dam ­
so n  w sw etn  p iśm ie  s tw ierdza .  L in ­
d e  n ie w iad o m o  dla c zeg o  mieni go 
C z e ch em , B en tkow sk i p o d o b n ie ż  bez 
d o s ta te c z n y c h  d o w o d ó w ,  podziela

to zdan ie .  U czen i o b c y  n ie b e z  zar 
sady  u w aża ją  g o  za P o la k a ,  dwie 
bo w iem  ed y c ie  dz ie ła  jeg o  zna jd u ­
ją  się w b ib l io tece  paryzk ie j  k ró le ­
wskiej. W jp rz e m o w ie  d o  dz ie ła  w y­
ra żo n o ,  iż b y ł  ro d o w i ty m  P o la k ie m  
i le k a rz e m  w K rako w ie ,  a  co  w ięk­
sza, nazw iska  ła c iń sk ie  roś lin  są p o  
p o lsk u  a  n ie  p o  czesku  w y t łó m a -  
czone.

F r y d e r y k  W . o p o w ia d a ł  nie raz 
śm ie jąc  s ię ,  n a s tępu jącą  a n e k d o tę :  
J a d ą c  raz  k o n n o  przez P o tsd am , o -  
to c z o n y  b y ł e m  d z ieć m i,  k tó r e  m i 
to  z tej to  z ow ej s t ro n y  za s tęp o ­
w a ły ,  Z n iec ie rp l iw io n y ,  k rz y k n ą ­
ł e m  n a re śc ie ,  a d o  szkoły  l a m p a r ­
ty !  W szy s tk ie  c h ło p a k i  śm iać  się 
ze m nie  p o c z ę ły ,  a je d e n  z a w o ła ł  
g ł o ś n o :  P a trzc ie  on  w c a le  nie w ie,
że dzisiaj ^szkoły n iem a .  D o w ie ­
dziaw szy się d o p ie r o ,  że to  b y ł  
dz ień  rek reacy i; ,  zam ilk łem  i odje­
c h a łe m ,  jak  n iepyszny .

M iędzy  P a ry ż e m  , a L o n d y n e m  u 
s ta n o w io n o  n iedaw no  g o łę b ią  p o c z ­
tę, u ż y w an ą  g łó w n ie  d o  p rz e n o ­
szenia z jednej z tych stolic d o d r u -  
giej w iado m ośc i  h an d lo w y ch .  T y m  
s p o s o b e m  kurs  p aryzk i  na p a p ie r y  
w iado m y  jest w 24 g o d z in ac h  na  
g ie łdz ie  lon dy ńsk ie j  i w za je m n ie .

W  W iln ie  w ysz ło  t ło m a c z e n ie  2 
p o e m a tó w  lorda  'B ajrona: p o d  nap i­
sem P ary z in a ,  K o lm a r  i O r ł a  przez  
Ig n a c e g o  S zy d ło w sk ieg o .

W d z is ie j sze m  c iągn ien iu  wyszły 
n u m e ra  n a s tę p u ją c e :

18 28 9 51 11 /

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


